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USTA MILCZĄ, DUSZA ŚPIEWA

Alice Lantins ma 38 lat. Jest piękna, ambitna i całkowicie oddana swej pracy — do tego stopnia, że życie prywatne dla niej nie istnieje. Ma w ręku wszystkie atuty, by zostać nową redaktor naczelną magazynu „Rebelle”. Wszystkie, poza jednym… Alice jest kobietą, która nigdy nie wykracza poza utarte schematy. Dopiero gdy w jej życiu pojawi się 20-letni, czarujący Balthazar, koledzy i znajomi spojrzą nagle na nią innym okiem. Alice spostrzeże, że los dał jej do rąk klucz do przyszłej kariery. Zaczyna zatem odgrywać komedię, udając nieprawdopodobną idyllę.

DAVID MOREAU, ROZMOWA Z REŻYSEREM
Skąd wziął się pomysł tego filmu?

Razem z Amro Hamzawi, który napisał ze mną scenariusz, szukaliśmy jakiegoś świeżego, niewykorzystanego dotąd we francuskim kinie pomysłu na komedię romantyczną. Punktem wyjścia miała być różnica wieku między bohaterami. Potem wpadliśmy na pomysł, żeby główna bohaterka zaczęła grać kogoś innego niż jest i ostatecznie wpadła w pułapkę, którą sama na siebie zastawiła. Właśnie ten drugi aspekt oraz kobiecy punkt widzenia stały się impulsem do pracy nad tekstem. I nagle okazało się, że zaczynamy dotykać bardzo ciekawych społecznie tematów. Osadzenie historii w świecie mody przyszło później, kiedy trzeba było wybrać środowisko, w którym będzie się toczyć akcja.
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Dlaczego akurat moda? Dobrze znasz to środowisko?

Zupełnie nie! Ale uwielbiam odkrywać nowe światy. Zacząłem czytać „Glamour”, „ELLE”, „Vogue”, obejrzałem kilka pokazów mody. W świecie mody obowiązują sztywne kody. Bawiło mnie, że moi bohaterowie będą obracać się właśnie w takim środowisku, chociaż nie chciałem tworzyć żadnych stereotypów ani wydawać wartościujących sądów. Zależało mi natomiast na tym, by bohaterowie byli autentyczni, nawet jeśli w świecie mody wszystko jest nieco bardziej wyostrzone, a czasem nawet karykaturalne!

Dlaczego — po kilku filmach grozy — zdecydowałeś się akurat na komedię romantyczną?

Film zawsze pokazuje jakiś sposób widzenia świata, który opowiadamy poprzez różne sytuacje — śmieszne lub przerażające. Lubię robić kino zmysłowe, wzbudzać emocje… Wszystko jedno, czy będzie to strach, śmiech czy łzy… Miałem wielką ochotę nakręcić komedię romantyczną, a potem pojawił się pomysł zbudowania fabuły wokół tematu różnicy wieku. Wydało mi się to oryginale, dawało też możliwość wypowiedzenia się na inne tematy. Miłość jest tematem niewyczerpanym, wiecznym, wzbudzającym emocje u widzów. Oczywiście pod warunkiem, że pokażemy im realistyczne postacie.
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Dwadzieścia lat różnicy wieku między partnerami to rzadkość. Jaką prawdę o miłości chciałeś przekazać w tym filmie?

Film nie opowiada typowej historii miłosnej. Balthazar od pierwszego spotkania przeżywa prawdziwe zauroczenie, ale Alice traktuje ich relację jak grę, która ma jej zapewnić fotel redaktor naczelnej „Rebelle”. Różnica wieku, wykształcenia, pozycji społecznej nie pozwala jej poważnie myśleć o związku ze znacznie młodszym od siebie chłopcem. I kiedy wydaje jej się, że doskonale panuje nad sytuacją, nagle okazuje się, że wpadła w pułapkę, którą sama zastawiła podejmując grę… Bo przecież miłość nie ma związku z wiekiem, rozsądkiem czy normami. Niezależnie od komplikacji, jakie pociąga za sobą ten związek, Alice nie ma wyboru - po prostu musi się zaangażować i być szczęśliwa. Akceptując ten związek, godząc się z różnicami, wreszcie zaczyna żyć w zgodzie z samą sobą.

Jak Alice do tego dochodzi?

Społeczeństwo niejako wymusza na nas trzymanie się schematów, konwencji — tak jakby istniała jakaś norma szczęścia. Boimy się odmienności. Boimy się spojrzenia innych ludzi, negatywnych, czasem nawet gwałtownych osądów. Ale kiedy znajdujemy w sobie zgodę na odmienność, łatwiej nam wyjść z utartych schematów. O tym opowiada film. Oprócz wątku społecznego jest też opowieścią o bardzo osobistych obawach kobiet, które spotykają się z młodszymi od siebie mężczyznami. Takie kobiety stale zadają sobie pytanie: „Czy za pięć lat on dalej będzie taki zakochany?”. Młodość nie zastanawia się nad skutkami swych działań, wierzy, że jest nieśmiertelna. Nasze obawy rosną wraz z wiekiem. Tylko ludzie, którzy nie mają w sobie lęku, pozostają młodzi duchem. Alice była przeciwieństwem takiej postawy —wszystko w jej życiu było uporządkowane, dokonywała wyborów kierując się zasadami społecznymi. Dopiero spontaniczność Balthazara otworzyła jej oczy. Konwenanse przestały ją pętać, zaczęła się zmieniać.

Jak filmowałeś to „iskrzenie” między Alice a Balthazarem?

W życiu stan zakochania przejawia się w spojrzeniu, w muśnięciu ręką dłoni ukochanej osoby. Nie trzeba nic mówić. Jest to coś tak abstrakcyjnego, że im bardziej próbujesz przelać to na papier, tym mniej w to wierzysz. Chciałem odtworzyć na ekranie tę szczerość, emocje, które sprawiają, że obraz zaczyna mówić sam za siebie. W czasie pracy nad filmem okazało się, że mam niezwykłe szczęście, ponieważ między Virginie a Pierre’em zawiązała się prawdziwa, przyjacielska więź. Ich wzajemna sympatia jest odczuwalna na ekranie. On patrzy na nią z taką miłością i czystością, że ona w końcu otwiera się na tę relację. Wystarczy jedno spojrzenie.

Co powiesz o Virginie Efira?

Jesteśmy z Virginie w tym samym wieku i w wielu sprawach mamy bardzo podobny gust. Natychmiast się dogadaliśmy. Dużo razem pracowaliśmy nad bohaterką, jaką miała stworzyć, zastanawiając się, co Virginie może wnieść w postać Alice, jak ją uwiarygodnić. Virginie jest aktorką wyjątkową, bardzo dużo z siebie daje i nie boi się ryzyka. To była bardzo udana współpraca oparta na rozmowach i zaufaniu.
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A Pierre Niney?

Szukając aktora do roli Balthazara, przyjrzeliśmy się chyba setce młodych chłopców. A potem pojawił się Pierre i wszystko stało się jasne. To ładny i czarujący chłopak — delikatny i pewny siebie równocześnie, bardzo ludzki i rozczulający. Był w doskonałym wieku, aby zagrać tę rolę. Miał już w sobie pewną dojrzałość, niezbędną do uwiarygodnienia całej historii. Między nim a Virginie wywiązała się prawdziwa więź, porozumienie, które widać na ekranie.
Jakie były Twoje decyzje w zakresie samej reżyserii?

Starałem się opowiedzieć tę historię w sposób jak najbardziej klasyczny. Myślę, że tego rodzaju film wymaga pięknego, kinowego obrazu, który od razu wzbudzi emocje widza. Za to kiedy fabuła już się zawiąże, trzeba zadbać o realizm bohaterów. Chodzi o to, by widz chciał śledzić ich losy. Obecnie większość filmów powstaje w technologii cyfrowej, ale ja zdecydowałem się na taśmę 35 mm, czyli format anamorficzny. To dawało pewność, że powstanie naprawdę piękny obraz. Jest to stara technologia, którą stosowano w latach 50-tych. Jest dość ciężka w obsłudze i ma swoje ograniczenia, ale uzyskany w tym formacie obraz wydaje się magiczny, prawie nierealny.

Twoje fascynacje kinematograficzne?

Za świetnie napisane uważam „Notting Hill” i „Dziewczynę moich koszmarów” braci Farrelly. Sposób, w jaki Farrelly’owie budują strukturę filmu, stanowił dla mnie inspirację przy tworzeniu historii, którą sam chciałem opowiedzieć. Jeśli chodzi o metodę filmowania, o odbiór wizualny, to absolutnym ideałem jest dla mnie „Magnolia” Paula Thomasa Andersona. Mamy tu bardzo elegancki obraz, jak w świecie mody. Właśnie czegoś takiego szukałem dla swojego filmu.

Jaka anegdota z planu filmowego najbardziej zapadła Ci w pamięć?

Pięć szalonych dni spędzonych na planie filmowym w Brazylii! Wyjechaliśmy w ograniczonym składzie, aby w najniebezpieczniejszej na świecie faweli Rocinha filmować sceny z Virginie ubraną w eleganckie kreacje haute couture. Po kilku minutach mieszkańcy faweli zaczęli nam się dziwnie przyglądać, otaczać nas coraz ciaśniej. Wcześniej nikt nigdy nie przyjeżdżał tam, żeby kręcić film! Na szczęście wszyscy wróciliśmy cali i zdrowi, a w dodatku z pięknymi zdjęciami.

Z czego jesteś najbardziej dumny?

Moją największą dumą są aktorzy. Uwielbiam pracować z różnorodnymi aktorami, łączyć ze sobą różne światy. To bardzo zabawne. Virginie przyszła do nas z telewizji, Pierre — z Comédie Française, HPG — z porno, a Charles Berling... z innej planety! I wszyscy z pełną pasją zaangażowali się w pracę nad filmem, który narodził się w mojej głowie. To było dla mnie naprawdę niezwykłe w takim zupełnie zwyczajnym, ludzkim wymiarze! Bardzo też się cieszę, że nie ugiąłem się i nie nakręciłem filmu w technologii cyfrowej, tylko taśmą 35 mm w formacie an amorficznym. Mimo wszelkich komplikacji, jakie taki wybór za sobą pociągał. Jest to rozwiązanie drogie, wymagające więcej światła, ale uzyskany efekt nie ma sobie równych.

FILMOGRAFIA

2008

THE EYE (Oko) – wyreżyserowany wspólnie z Xavierem Palud

2006

ILS – wyreżyserowany wspólnie z Xavierem Palud

VIRGINIE EFIRA JAKO ALICE LANTINS 
Kim jest grana przez Ciebie Alice Lantins?

Alice jest kobietą, która przeorientowała swoje życie. Gdy była młodsza miała swoje ideały, marzenia, ale je porzuciła, ponieważ zaczęła się bać, zaczęła samą siebie poddawać ocenie, dostosowywać się do wizerunku, którego — jak sądziła — od niej oczekiwano. Ma 38 lat, jest rozwiedziona, żyje samotnie, ma 13-letnią córkę Zoé. Jest zastępcą redaktor naczelnej magazynu mody „Rebelle”. Wiedzie uporządkowane życie, w którym wszystko toczy się w przewidywalny sposób. Jest to życie szalenie nużące, ale do Alice to nie dociera. Po prostu — przywykła.
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Jak do tego doszło?

Do takiego stanu doprowadziła ją rezygnacja. Alice stoi jakby obok, patrzy na siebie jak na obcą osobę. Jest w filmie taka scena, kiedy na jej plecach widać wytatuowanego delfina. To pamiątka po młodej dziewczynie, którą kiedyś była. Dla mnie to bardzo wymowna scena. Nawet jeśli tatuaż nie jest w najlepszym guście, to nie ma znaczenia — taka była prawdziwa Alice i to jest ważne! Alice napisała kiedyś książkę „Wyspa bez oceanu”. Pewnie nie dostałaby za nią nagrody literackiej, chociaż tytuł brzmi nieźle… Ale książka była próbą opowiedzenia siebie, wyrażenia czegoś, co nie wpisuje się w żadne normy. Okazała się jednak klapą. Potem było małżeństwo z błyskotliwym pisarzem i intelektualistą… Wszystkie te doświadczenia sprawiły, że Alice zaczęła na samą siebie patrzeć inaczej, negować swoje prawdziwe „ja”, aby znaleźć miejsce w społeczeństwie, zdobyć pozycję, zyskać akceptację. Stała się kimś poważnym — również w smutnym znaczeniu tego słowa. Odłożyła na bok marzenia o pisaniu książek, została dziennikarką zajmującą się modą, stała się dobrze poukładaną gospodynią domową. Po rozwodzie postanowiła żyć jako szczęśliwa singielka. Czemu nie? W końcu można być szczęśliwą singielką… Taki pomysł nawet mi się podoba, ale kiedy okazuje się, że za tym wyborem — po raz kolejny — stoi rezygnacja i lęk przed cierpieniem przed byciem niekochaną, niezrozumianą, to wtedy widać, że ten wybór stał się po prostu kolejną pułapką.

W jaki sposób Alice odwraca tę sytuację?

W wyniku qui pro quo cała redakcja sądzi, że Alice ma romans z 19-letnim studentem, co oczywiście budzi ciekawość. Alice zauważa, że stosunek do niej się zmienia, że jej słupek popularności poszybował w górę dosłownie z dnia na dzień… I postanawia wejść w rolę kobiety wyzwolonej obyczajowo i seksualnie. Udaje, że prowadzi życie burzliwe, zachowuje się tak, by wszyscy uwierzyli w jej związek z młodym chłopakiem. Zmienia wygląd, proponuje pisanie artykułów YouPorn, chociaż wcześniej interesowały ją raczej porady typu: „Jak upiec pyszne babeczki na babski wieczór”. Robi to wszystko po to, by dostać stanowisko szefowej magazynu. I kiedy wydaje się, że doskonale kontroluje swoją grę, dopada ją miłość… Balthazar sprawi, że Alice całkowicie się zmieni. Film opowiada historię tej metamorfozy.

Jaką zmianę spowoduje w niej Balthazar?

W przeciwieństwie do Alice, Balthazar niczego się nie boi, a już zwłaszcza nie boi się kochać. Jest w nim młodość, ciekawość, pragnienia… Wszystko jest w nim pełne życia! Dzieli ich nie tylko różnica wieku, ale przede wszystkim stan ducha, chęć tworzenia, brak lęku przed tym, co nieznane. Alice kształtowała się mając na względzie opinię społeczeństwa, opinię swego byłego męża. W ten sposób zatraciła spontaniczność, którą teraz proponuje jej Balthazar. On ofiarowuje jej miłość czystą i szczerą, na którą — jak sądziła — już nie zasługuje. Wydaje się, że Balthazar odgadł potencjał życiowy i możliwości Alice, które ona sama bardzo starała się ukryć pod maską. Spotkanie z Balthazarem sprawia, że Alice musi postawić pod znakiem zapytania swoje dotychczasowe życie, pokonać własne lęki i przesądy, które wyznaczają rytm jej codzienności. Na początku górę bierze rozsądek: „Ile czasu potrwa ta miłość? Co będzie za 5 czy 10 lat?”. Ale w końcu Balthazar nauczy ją czerpać z życia, z tego, co niesie dana chwila, otwierać się na samą siebie, a ostatecznie — także na innych.
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Spotykając się z chłopakiem dużo od siebie młodszym Alice zostaje zaliczona do grupy MILF. Co myślisz o tym zjawisku społecznym?

Nie podoba mi się, że kobiety zawsze określa się jakimś grupowym mianem, np. kuguar czy MILF… Wolność kobiet, a właściwie ich pragnienia seksualne, wciąż wzbudzają niepokój. Mam wrażenie, że społeczeństwo chce je skatalogować, przykleić etykietkę i w ten sposób ograniczyć. Bardzo podoba mi się sposób, w jaki temat jest przedstawiony w filmie. Ani on, ani ona nie spodziewają się tego spotkania. Impulsem na pewno nie była różnica wieku. Okazuje się, że właśnie lęki Alice związane z wiekiem, co jest kolejnym elementem narzuconym przez społeczeństwo. okażą się hamulcem w rozwoju tego związku.

Co Cię urzekło w scenariuszu?

Szalenie spodobał mi się temat. No i bohaterowie, którzy są bardzo prawdziwi i bardzo zabawni. Ucieszyłam się z propozycji zagrania w komedii romantycznej, która mówi o bliskich mi wartościach. Ale decydujące było spotkanie z Davidem Moreau, młodym reżyserem z mojego pokolenia, prawdziwym znawcą kina, którego pierwszy film bardzo mi się podobał. Czułam, że ma olbrzymi apetyt na kino, mimo że chodziło o komedię! Że jest to reżyser o ukształtowanym guście i poglądach. Przepracowaliśmy wspólnie od nowa scenariusz, który napisał z Amro Hamzawi. Praca nad tekstem bardzo mi się potem przydała na planie filmowym — tak jakby moja bohaterka była już częścią mnie.
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A spotkanie z Pierre’em Niney?

Jestem zafascynowana Pierre’em! Zarówno graną przez niego postacią, jak i nim samym jako aktorem. Mają z Balthazarem wiele wspólnych zalet — bardzo uważnie patrzą na świat, mają w sobie ciekawość, młodość, altruizm, śmiałość oraz urok pozbawiony arogancji. W czasie castingu natychmiast zwrócił na siebie uwagę sposobem poruszania się, jakąś pewnością siebie, która jednak nie wykluczała pewnej pokory. Pierre ma w sobie coś z mężczyzny i coś z dziecka, a ten dualizm znakomicie pasował do bohatera filmu. W czasie pracy na planie nasza relacja była zupełnie oczywista, nie musieliśmy udawać porozumienia. Pierre potrafi mnie niesamowicie rozśmieszyć. No, może skończę z tymi komplementami i znajdę jakąś wadę… O, już wiem — jest krótkowidzem!

Podobało Ci się, że bohaterka żyje właśnie w świecie mody?

Świat mody świetnie pasuje do kina, bywa bardzo fantazyjny, choć z drugiej strony obowiązują w nim bardzo silne kody. Opinia innych, nakładanie swego rodzaju maski odgrywają w nim większą rolę niż gdzie indziej. Nie chodziło o to, by osądzać jakieś wartości, ale by wzmocnić komedię. Dlatego wprowadziliśmy do tego świata młodego człowieka, którego nikt nie zna, a który, z powodu zakochania, popełnia różne faux pas.

Bardzo ważny w filmie jest wygląd i strój. Jak Ci się grało w kostiumach?

Kostiumy miały zasadnicze znaczenie. Isabelle Pannetier, która odpowiadała za kostium w filmie, miała bardzo precyzyjną wizję i bardzo wyszukane poczucie smaku. Inspiracją dla niej była w dużej mierze nowa redaktor naczelna francuskiej edycji Vogue — Kate Moss… Miała wielki wpływ na tworzenie postaci. Na początku filmu Alice nosi sztywne kostiumiki, które są pancerzem chroniącym ją przed światem. Potem, kiedy zaczyna grać swoją komedię, stroje stają się jej podstawowym narzędziem. Nagle ujawnia swą zmysłowość, czy nawet seksualność, wykorzystuje wszystkie kody kobiecości. To było bardzo zabawne!

FILMOGRAFIA

2013
EN SOLITAIRE — reż. Christophe Offenstein


DEAD MAN TALKING — reż. Patrick Ridremont


MIŁOŚĆ PO FRANCUSKU — reż. David Moreau


HOTEL TRANSYLVANIA — reż. Genndy Tartakovsky (głos „Mavis”)


COOKIE — reż. Léa Fazer

2011
MON PIRE CAUCHEMAR — reż. Anne Fontaine


TYLKO NIE MIŁOŚĆ — reż. Nicolas Cuche

2010
JAK KOCHAĆ, TO WE DWOJE — reż. Dominique Farrugia i Arnaud Lemort


LE SIFFLEUR — reż. Philippe Lefebvre

2008
MAX & CO — reż. Samuel i Frédéric Guillaume (głos „Kathy”)

PIERRE NINEY JAKO BALTHAZAR APFEL
Kim jest grany przez Ciebie Balthazar?

Balthazar ma 19 lat i studiuje architekturę. Jest młodym człowiekiem, który niedługo wejdzie w dorosłość, ale odbiega od stereotypów swego wieku. Można tu przywołać bohatera kina amerykańskiego — Ferrisa Buellera. Balthazara, tak jak Ferrisa, też nie obchodzą przyjęte normy, żyje po swojemu. Jest też trochę nieudacznikiem, ale w miarę rozwoju filmu coraz bardziej rozczula. Balthazar wyznaje prostą filozofię życia, zresztą właściwą dla swego wieku. Nie stracił jeszcze żadnych złudzeń, ale też nie stawia sobie żadnych pytań. Po prostu żyje daną chwilą z entuzjazmem i pasją… Chociaż gdzieś w głębi nosi pewne lęki. David Moreau chciał, by Balthazar był odjechany, ekscentryczny w ubiorze, w sposobie mówienia, ekspresji. To było ciekawe zadanie do wypracowania — zarówno przed rozpoczęciem zdjęć, jak i na planie. Na przykład Balthazar często nosi duży płaszcz à la Colombo, kompletnie odjazdowy. Nikt z jego rówieśników takiego by nie włożył. Wymyślaliśmy z Davidem takie właśnie drobiazgi, które formowały postać bohatera, wzmacniając równocześnie komediowy charakter filmu i pogłębiając przepaść między dwoma światami — światem młodego człowieka a światem Alice Lantins.
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Jaka relacja łączy Balthazara z Alice Lantins?

Spotkanie z Alice to dla Balthazara miłość od pierwszego wejrzenia, zauroczenie, jakie w życiu zdarza się rzadko. Ona fascynuje go od pierwszej chwili. Alice wpisuje się w marzenia o kobiecie dojrzałej, bardziej doświadczonej, o MILF. Ale przede wszystkim — mimo że pochodzą z dwóch różnych światów — okazuje się, że naprawdę do siebie pasują. Balthazar ma w sobie świeżość młodości, która duszą i ciałem angażuje się w miłość, nie troszcząc się o przyszłość. Alice ma za to wszystko pod kontrolą, boi się jakichkolwiek wyborów. Jednak Balthazarowi udaje się wyzwolić w niej humor i spontaniczność, które od lata skrywała. Chociaż na początku wydaje się, że ich historia nie może się wydarzyć, to jednak każde z nich da drugiemu coś nowego. Balthazar przeżyje pierwsze trudne doświadczenia miłosne i w ten sposób będzie się stawał mężczyzną. A Alice dzięki niemu wyzwoli się, nauczy od nowa żyć pełnią życia i w końcu odnajdzie swoje prawdziwe „ja”.

W filmie jesteś zakochany w kobiecie starszej od siebie. Czym jest „MILF”?

MILF, czyli dosłownie „Mother l'd like to fuck” to określenie używane w stosunku do kobiet w wieku od 30 do 45 lat, które uważa się za godne pożądania. Amerykańskie seriale, takie jak „Jak poznałem waszą matkę” czy „Biuro” sprawiły, że to pojęcie stało się pewnym zjawiskiem społecznym, pochodną „kuguara”. Spodobał mi się scenariusz, który wątek komediowy zbudował właśnie na tym bardzo aktualnym temacie, a równocześnie się do niego nie ogranicza. Bo przecież film opowiada prawdziwą historię o miłości silnej, pięknej i wiarygodnej, jaka się zdarzyła między dwojgiem ludzi.

Co Cię urzekło w scenariuszu?

We Francji rzadko powstają naprawdę dobre komedie romantyczne. Ta historia ujęła mnie od pierwszej lektury scenariusza, a decydujące okazało się spotkanie z Davidem i Virginie. Scenariusz był zabawny, sytuacje — mocne, intryga i postaci — śmiałe. Podobał mi się ambitny charakter tego pomysłu, przypominający komedie angielskie czy amerykańskie, jak na przykład „Sailor and Lula” czy „Notting Hill”, które są dla mnie prawdziwą biblią gatunku. W opowiadanej przez siebie historii David drąży temat do końca, tworząc bardzo osobisty film.

Jak wyglądała praca na planie z Davidem Moreau?

David ma swój własny świat. Jest pasjonatem kina, czerpie inspiracje z różnych źródeł, równocześnie zostawiając nam olbrzymią swobodę w zakresie interpretacji postaci. Bardzo precyzyjnie wyznacza kierunek, ale jest otwarty na propozycje. Zależało mu na tym, abyśmy czuli się swobodnie wypowiadając konkretne kwestie. Tylko w ten sposób można było uwiarygodnić tę nieprawdopodobną idyllę. Siła Davida leży w dbałości o najmniejsze szczegóły i w smaku, który sprawił, że powstała piękna i prawdziwa komedia romantyczna.

A co powiesz o spotkaniu z Virginie Efira?

Znałem przebieg jej kariery, ale nasze drogi nigdy wcześniej się nie skrzyżowały. Rzadko zdarzały mi się tak piękne spotkania na planie filmowym. Przez cały czas pracy nad produkcją nadawaliśmy na tych samych falach. Śmialiśmy się razem od pierwszego do ostatniego dnia. W grze, podobnie jak w życiu, jest to kobieta inteligentna i pełna życia. Trudno byłoby nie móc się z nią dogadać! Myślę, że tak jak bohaterowie, których graliśmy, my też sporo sobie nawzajem daliśmy. Od tego czasu zresztą, bardzo się przyjaźnimy.
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Jaką scenę w filmie najbardziej lubisz?

Uwielbiam scenę, w której Alice jest naćpana, bo wypaliła skręta, ale stara się prowadzić światową rozmowę podczas wykwintnej kolacji. Wiem, jak trudno jest odgrywać pijanego albo ćpuna i uważam, że Virginie znakomicie sobie z tym poradziła. Po prostu pękałem ze śmiechu. Ona zawsze bardzo precyzyjnie buduje swoje reakcje, nigdy nie robiąc niczego na siłę. Wyczuwa rytm i wnosi odpowiednią dawkę komedii i fantazji do sceny, która potem jest szalenie śmieszna do oglądania na ekranie.

A jaką scenę najtrudniej było nakręcić?

Dla Davida i dla mnie bardzo ważny był kluczowy moment filmu, kiedy Balthazar odkrywa, że Alice od początku go wykorzystywała i że ich idylla jest wyreżyserowana. Zrobiliśmy wiele ujęć, aby odpowiednio pokazać zawód miłosny, aby mieć pewność, że widz odczuje ogrom rozczarowania, jakie przeżywa Balthazar.
Film opowiada też o złożonej relacji między ojcem a synem.

Relacja między Balthazarem a jego ojcem jest bardzo trudna, napięta, pełna niedopowiedzeń. Kochają się wzajemnie, ale się nie słuchają albo nie słyszą tego, co mówi drugi. Ojciec Balthazara tak bardzo nie chce się starzeć, że staje się śmieszny i patetyczny równocześnie. W pewnym momencie, przez jakiś delikatny gest czy słowo przebija się czułość i zaczynają się rozumieć. Ale nie ma odwrócenia sytuacji, wszystko odbywa się bardzo finezyjnie. Z Charlesem Berlingiem, moim filmowym ojcem, tak właśnie staraliśmy się tę relację przepracować. Chodziło o to, by taki dualizm z jednej strony budził ciepłe uczucia, a z drugiej wpisywał się w klimat komediowy.
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Co powiesz o spotkaniu z Charlesem Berlingiem?
Charles zagrał mojego ojca po mistrzowsku. Byłem bardzo podekscytowany faktem, że mamy razem grać. Na planie zachowywaliśmy się jak chłopcy, on nawet bardziej niż ja! To wielkie szczęście, gdy się ma obok siebie 50-letniego aktora tak pełnego energii, tak świeżego i spontanicznego. Bardzo się cieszę, że mogłem uczestniczyć w opowiadaniu tej relacji ojciec-syn, równocześnie pękając ze śmiechu!

Znałeś wcześniej świat mody, który w filmie zajmuje ważne miejsce?

To świat bardzo mi odległy. Tak jak Balthazar, przed rozpoczęciem zdjęć do filmu nigdy nie byłem na pokazie mody i zupełnie nie znałem środowiska. Myślę, że to wyszło na dobre granej przeze mnie postaci. Kiedy Balthazar z miłości do Alice towarzyszy jej w tych wszystkich światowych wieczorach i sesjach zdjęciowych, czuje się zupełnie zagubiony. To uczucie było dla mnie bardzo naturalne i swojskie.
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